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B A J O N N A .

B A J O N N A.
Pierw otne nazwiska miast, krajów, wio­

sek i gór, zmienione zostały ze zmianą rzą­
dów, i dla tego to trudno przychodzi po­
znać ich starożytność i początek. Rzymia­
nie zdobywcy H iszpan ii, zmienili wszy­
stkie nazwiska miast tego kraju. Zda je 
s ię , że i Bajonna, miasto pograniczne H i­
szpanii, temuż samemu losowi uległo, i dla 
tego to nie wiemy kto je  za łozy ł, ani j a ­
kich doznawało kolei. Rzecz p ew n a , że 
to miasto zamieszkane było w trzecim 
wieku po Chrystusie; w zrastało bardzo 
powoli i nie ma o niem wzmianki w pierw ­
szej epoce dziejów Francyi. Cały kraj 
oyłnaów czas obszerną pusty nią, a przecho- 
dy Gotów i W izygotów, z Gallii do Hi­
szpanii, wytępiały mieszkańców. Nie. tylko 

jedna klęska trap iła  okolice Bajonny, 
t*askończykowie osiedli w ówczas w Pire- 
neach , zstępowali z gó r, a ponieważ woj­
na była ich wyłącznein rzem iosłem , a ra ­
bunek jedyneih źródłem  wyżywienia s ię , 
powracali obciążeni łupam i. Kraj ciągle 
pustoszony ogniem i m ieczem , nie mógł

mieć ani handlu ani przem ysłu , i dla te­
go przez tak długi czas Bajonna pozostała 
nieznana. .

W szóstym wieku zwano ją  B aia- Ona, 
co w języku Basków znaczy dobrą zatokę; 
z czego później utworzyło sic teraźniejsze 
nazwisko.

Miasto Bajonna leży w pięknej dolinie 
zasłonionej wzgórzami, przy zbiegu trzech 
rzek w bardzo inalownej okolicy.. Rzeka 
Nive dzieli miasto na dwie części; cyta- 
della i kościół katedralny są dwie najzna­
czniejsze budowy. Kościół katedralny u- 
kończony w 1451 jest pięknym pomni­
kiem gotyckiej architektury. Jako waro­
w nia, Bajonna wywiera znaczny wpływ 
na los okolicznych prow incyi, i nie­
raz była miejscem świetnych dla orę­
ża francuzkiego wypadków-. Port tego 
miasta jest cokolwiek niedogodny, z powo­
du rafy, którą trzeba ostrożnie przebywać, 
lecz bezpieczny; jest siedliskiem handlu 
koinmissowego i tranzytowego pomiędzy 
Francyą, Hiszpanią i północną Europą.

Mieszkańcy są zimnego i po ważnego cha­
rak te ru 'i tworzą uderzającą sprzeczność z
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w e so ło śc ią  Basków,w znacznej liczb ie  p rze­
b yw a ją cych  w Bajonnie . Z as ługu je  na u- 
w  agę, źe nie ma tam nędzarzy bez sposo­
bu do ż y c ia , k tó rych  massa je s t klęską 
m ia s t w ie lk ic h ; każda klassa m ieszkań­
ców , każde rzem ios ło , tw o rzy  stow arzysze­
n ie  poddane szczegółow ym  przepisom. Po­
s y łk i ,  pakow nicy i tragarze, mają naczel­
n ik ó w , k tó rzy  ręczą za nich domom han­
d low ym . Ludność dochodzi do 15,000. Ba- 
jonna  pam iętna jes t pobytem  Napoleona w 
r . ISOS, któ ren  ściągnąwszy do tego miasta 
K a ro la  IV  oraz jego synów, z n ie w o lił ich  
do zrzeczenia się korony i przez to zapa­
l i ł  tę d łu go le tn ią  w ojnę, któ ra  s tra w iła  zna­
czną część s i ł  jego i tak zgubny w p ły w  
na jego losy w y w a rła .

K O Ń  D Z I K I .
M iędzy zw ierzę tam i k tó re  niegdyś na 

z ie m i tu te jsze j m ieszka ły , i k tó rych  trądy- 
cya do dziś dnia się u trzym a ła , ważne zaj­
m u je  m iejsce koń d z ik i. N ie by libyśm y 
w  stanie obrazu tego wygasłego u nas p le ­
m ien ia , czy te ln ikom  naszym udz ie lić , gdy 
by ten sam w łaśn ie  gatunek nie is tn ia ł ' je ­
szcze w T a r ta ry i azya tyck ie j, gdzie go Pal 
las i in n i po nim  n a lu ra liś c i d o k ła d n ie  po­
znali i powyższy rysunek nam zos taw ili. 
"W idać w n im , źe pom im o nadanego na­
z w is k a , w iększe ma to zw ierzę do osła 
z b liż e n ie : nadają inu to podobieństw o i 
d łu g ie  uszy, i grube w argi, i m a ło  w ło s i-  
s ty  ogon i nakoniec czarna pręga , c iągną­
ca się w zd łuż  całego g rzb ie tu . N ie może 
zatem uchodzić za p ie rw o tw  ńr naszego konia 
dom ow ego; ale wszystkie  te oznaki odpo­
w iad a ją  op isom , ja k ie  nasi i obcy p i­
sarze o n im  zo s ta w ili, w czasie , gdy je ­
szcze u nas zam ieszk iw a ł.

Jak w ie le  innych zw ie rzą t, k tó rych  po- i 
stęp cy w iliz a c y i z E u ropy w y p ło s z y ł i ku 
A zy i zapędz ił, i len (źe go tak nazwę) koń 
d z ik i,  w idz iany b y ł niegdyś w s ta rożytnych  
lasach n ie m ie ck ich , to je s t w p ie rw szych 
w iekach  ery ch rześc ijańsk ie j. W spom ina­
ją  o n iin  w tym  czasie pisarze rzym scy.. 
D o trz y m a ł tam aż do ósmego w ie k u , tć j 
w ie lk ie j epoki, w k tó re j ch rystyan iz in  i łą ­
cząca się z n im  ośw iata do N iem iec  się 
p rze d a rły , i odtąd ta k ra ina  inną wcale 
w z ię ła  postać. O sta tn ią  w zm iankę o d z i­
k im  ko n iu , w id z im y  w urządzeniach Świę­
tego Bonifacego^ w ie lk iego  N iem ców  na- 
w ró c ic ie la  , i w k tó rych  ten b iskup  i legat 
pap iezki zakazuje neolitom  zab ijan ie  i po­
żywanie konia d z ik ie g o , jako  ostatek oby­
czajów pogańskich.

D aleko  późniejsze jeszcze natrafiam y śla* 
dy o p rzem ieszk iw an iu  konia dzik iego w 
Polsce i P rusiecb. W uczonem dzie le  
Czackiego o P raw odaw stw ie  polskiem  i l i -  
le w s k ić in , w ym ien ione  je s t p ra w o , zaka­
zujące ub ic ie  konia d z ik ie go , i naznacza­
jące karę na podobne przekroczen ie. —  
W  d rug ie j p o łow ie  szesnastego w ieku , ko 
niuszy nadworny A lic ińsk i w y d a ł d z ie ło  
o swierzonach i  o g ra c h , w k ló rem  o p is u je , 
ja k ich  sic. chycono sposobów do przysw o­
je n ia  koni dz ik ich  lite w s k ic h , dodając je ­
d n a k , że w szystk ie  te us iłow an ia  n iebar- 
dzo b y ły  skuteczne. W sze lako , po um ie­
szczeniu k ilk u  z n ich w stadach k ró le ­
wskich, p a rzy ły  się ze sw ojsk im  koniem  i 
p łó d  takowego połączenia odznaczał sic 
późnie j aż do trzeciego poko lenia . W tym ­
że praw ie czasie G ratianus de Burga, o p i­
sujący podróże ka rdyna ła  Kom endoni w 
P o lsce , wspomina o d z ik ich  koniach, k tó ­
re w id z ia ł w zw ie rzyńcu  księcia A lbe rta  
pruskiego. W ystaw ia  je  ja ko  m a te , n ie ­
pozo rne , niezdatne ani pod w ie rz c h , ani 
do ja k ie g o k o lw ie k  zaprzęgu, i że jed yny  
użytek, k tó ry  z nich można ciągnąć, i d la  
którego nań po lu ją , je s t używanie ich m ię­
sa. Późnie js i p isa rze , a m iędzy inn e in i 
lie rb e rs te in , rów n ie  w spom inają o tym ko­
n iu  d z ik im , ja k o  zam ieszka łym  w Pru- 
siech i w L itw  ie.

W  tej os ta tn ie j p ro w in cy i i na U k ra in ie , 
u trzym a ło  się to zw ierzę  aż do ośmnaste- 
go w ieku , w k tó rym  na końcu łapan ie  ży­
wcem m łodych  i zab ijan ie  starych , w yn i­
szczyło ten rodzaj zw ierza. O sta tn ie, k tó ­
re po jm ano , us id lone zosta ły  w w ie lk im  
zw ie rzyńcu  Z am o jsk ich , nie daleko m ia­
sta Zam ościa , i gdzie się d łu g i czas w e­
spó ł z innem zw ierzem  u trzym yw a ły . A le 
gdy się nakoniec p rzekonano, źe prócz o- 
s o h liw o ś c i, żadnego nie p rzedstaw ia ły  
u ż y tk u , w yłapano je  na nowo ze zw ie ­
rzyńca i porozdawano m iędzy ch łopów . 
Tam  p o łą c z y ł i pom iesza ł się ten ród z 
dom owym  ch ło psk im ' kon iem , i przez 
d łu g i czas jeszcze dość w idocznie  rozró ­
żniane b y ło  to nowe poko len ie  od czystej 
sw o jsk ie j rasy.

W k ra ja ch , gdzie dziś jeszcze len kon 
d z ik i p rze byw a , to jest w stepach Tatary* 
rossy jsk ie j i n ie po d le g łe j, len sam w łaśn ie  
zachował pow ierzchow ny u k ła d  i sk łon* 
ności. Pom im o zb liżone j do osła  postawy, 
różn i się od niego w ie lko śc ią , k tó ra  po* 
m iernem u kon iow i odpow iada , żywością 
poruszeń i taką źartkością  b ie gu , źe la *  
ta rzy doścignienie jego za niepodobne »* 
ważają. U b ija ją  je  zatem s trza ła m i , lub 
leź b ron ią  p a lną , bo wysoko cenią ic*1 
mięso. W reszcie i w tedy, k iedy w L itw ie  
p rze m ie szk iw a ły , do żadnego u ży tku  do-
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Ulowego n a k ło n ić  ich nie po trafiono . M aść 
ich  p ło w a  lub m yszata . G ło w ę  zaw sze 
trzy m a ją  do góry w z n ie s io n ą , jak  tu w ry ­
su n k u  je s t  w y d an o , a k iedy są w pe łn y m  
b ie g u , je szcze  w yżej g łow ę z a d z ie r a ją .— 
K rajow cy  ich n azyw ają  C zyg ie ta j, i to im ię 
n iek tó rzy  na lu ra liśc i im zachow ali.

N ie  p o trzeb u jem y  tu  zapew ne oslrzed z  
c z y te ln ik a , źe to ,  co na U krain ie  dzik ie- 
ini końm i n a z y w a ją , w cale inny je s t  r o ­
dzaj koni. T e  p rzez część tylko roku p u ­
szczone na w o ln o ść , po ro zc iąg ły ch , s te ­
p ach , na p ó ł ty lko  d z ik ie  u w ażane  być m o ­
gą , bo co rok pow raca ją  pod zarząd  c z ło ­
w ieka . Są w ięc is to tn ie  lego sam ego ro ­
du co nasz koń dom ow y, i w reście  z u ­
p e łn ie  mu o d p o w iad a ją  p o w ie rzch o w n o ­
ścią.

W  Zoologii p ro fesso ra  Ja ro ck ieg o , zw ierz 
te n  pod nazw iskiem  D źyg ie tta , liczony je s t  
do odm ian  o sła .

5. R. P.

H I S T O R Y A .
Historya miasta W iln a  p rze z  M ichała B aliń­
skiego , I  zaw iera jący dzieje W d n a  od
założenia m iasta az do r. \ 130 z  rycinam i. m  8p<?

m ajori, W ilno  1336, cena zł. poi. 10.

H is to ry a  m ias ta  W iln a  p rzez  P. M ichała  
B aliń sk iego , je s t  naj w aźniejszem  d z ie łem  
m iędzy  t e in i , k tó re  w o sta tn ich  k ilku  la ­
tach  w yszły  w języ k u  naszym . P ra c o w i­
te  p o szu k iw an ia  h is to ry czn e , czysty i p rzy ­
jem ny  s ty l ,  c iek aw e  d o k u m en la  zam ie­
szczone w d o d a tk a c h , u sp raw ied liw ia ją  
nasze  zdan ie . H isto ryk  ty lko inoze bydź 
recen zen tem  h is to ry k a : gdyż aby  ocenie 
d z ie ło ,  ty leż  a m oże i w ięcej niż sam a u ­
to r  p o trzeb a  p racow ać w tym  sam ym  p rz e d ­
m iocie . W ie rn i zam iarow i naszego pism a, 
U m ieścim y zarys d z ie ła  P . B alińsk iego  i 
n ie k tó re  z niego w y ją tk i, a tym sposo ­
bem  daw szy  o niem  w yobrażen ie  c zy te ln i­
kom , do k tó ry ch  ręku  nie d o sz ło  je szcze , 
w ynurzym '.' uczucie  w dzięczności, sp ra w ie ­
d liw ie  au to row i na leżn e .

W e  w stęp ie  do d z ie ła  tak się  w y ra ż a :
»P isząc  d z ie je  m ia s ta , k tó re  p rzez  dw a 

b lisko  w ieki by ło  s to licą  je d n eg o  z n a jp o ­
tężn ie jszy ch  krajów- p ó łn o cn e j E u ro p y , a 
p ó źn ie j zosta ło  aż do naszych czasów  g łó - 
'* n ie jszć in  s ie d lisk ie m  nauk i w ładz  rz ą ­
dow ych w L i tw ie ,  dw a w idoki m iałem  na 
Celu: n ie ty lk o  s ta ra łe m  się w ydobyć z ró ­
żnych k ron ik  i s ta ro d aw n y ch  rękop isinów , 
Po a rch iw ach  z a c h o w a n y ch , te  p o d an ia , z 
ja k ic h  w yw odzą p o czą tek  W iln a ,  te  p ra ­
wa i liczn e  p rz y w ile je ,  k tó rych  jeg o  m ie­

szkańcy  od daw nych  w ieków  używ ali; n ie ­
ty lko  odnow ić w pam ięci w sp ó łczesn y ch  
p rzed n ie jsze  w y p a d k i, w p rzec iąg u  k ilk u  
w ieków  w tej sto licy  z a s z łe ;  a le  n aw et 
p rzyczyn ić  s ię ,  ile  mi p rz e d m io t i m o­
żność d o z w o liły , do o b ja śn ie n ia  n ie k tó ­
rych zd a rzeń  w b is to ry i lite w sk ie j. M ało  
znane nam  sam ym  , obce są  z u p e łn ie  d la  
E uropy , d z ie je  u św ie tn io n e  ry c e rsk ie m i 
czynam i i n a jb ieg le jszą  po lityką’ M endoga, 
G edem ina, O lg ierda , K ie js tu ta , Jag ie łły  i  
W ito w d a ,  d z ie je  w szczu p ły ch  g ran icach  
zam ieszk a łeg o  n a ro d u , k tóry  sam  j e d e n ,  
odosobniony  sw ojem  pogaństw  em od re sz ty  
E u ro p y , z d o ła ł  p rzez o so b is tą  d z ie ln o ś ć , 
o d ep rzeć  s tra sz n e  M ongołów  n a jazd y  
i nie dać się u ja rzm ić  chciw em u ł u -  
p iez lw a zakonow i K rzyżaków  p ru sk ic h . 
T ak ie  w ypadki n ie  są bez in te re su  d la  
św ia ta  cyw ilizow anego : a le , żeby je  w zu- 
p e łnem  św ie tle  w ystaw ić  i u tw o rzy ć  g o ­
dną sw ojego  nazw iska ., h is to ry a  narodu  l i ­
tew skiego , należy , prócz w ielu  innych  w a­
ru n k ó w , poznać  w przódy d z ie je  szczeg ó ło ­
we m iast lego k r a ju ,  a m ianow icie  jego  
s to lic y .«

K reśli a u to r  obraz p o czą tk u  i s ta n u  
m iast w E u ro p ie  w ś re d n ic h  w iek ach , 
p rzechodzi do u k sz ta łc e n ia  się m ias t li­
tew sk ich . N o w o g ró d ek , G rodno  i K o ­
wno sa najdaw  n ie jszem i m iastam i w 
L itw ie ,  je sz c z e  przed  G ed em in e in ; o- 
prócz nich  w znosiły  się tu  i ow dzie  sam o ­
tne zam ki. L u d n o ść  tych m iast s k ła d a ła  
sic ze s ta n u  n iew o ln iczeg o , z o sad n ik ó w  
cu d zoz iem sk ich  i ze s łu ż e b n ik ó w  b o ja r ­
s k ic h , nie m ogły  w ięc pozyskać an i le j 
p rz e w a g i, ani le j o rgan izacy i m u n icy p a l­
n e j ,  ja k ą  p o s iad a ły  m iasta  zach o d n ie j E u ­
ropy.

K reśląc  dzie je  s to łeczn eg o  m iasta  L i­
tw y, m u s ia ł a u to r  w znacznej części ob jąć 
h is to ry a  ca łego  k r a ju ,  o ile la z his+oryą. 
m iasta  b ezp o śred n io  je s t  p o łączo n a . Z te ­
go pow o d u  zn a jd u jem y  na w stęp ie  części 
p ie rw sze j, w iadom ości o począ tkach  l i t e ­
w skiego narodu  i s tan u  L itw y  az do G e­
dem ina . M iejsce gdzie te raz  sto i m iasto  
W iln o , ju ż  b y ło  znane w X l l ty m  w ieku  z 
pam ięci w ędrow ników  is la n d sk ic h , a w X I I I  
by ło  zam ieszk a łą  osadą. T am  p o d łu g  gm in- 
nych podań  zachow anych  u k ro n ik a rzy , p a ­
l i ł  sic na sto la t m oże p rzed  G edem in e in  , 
w ieczny  ogień Z n icz  zw any, na cześć boga 
p io ru n ó w , i zd a ie  s ię ,  że W ilno  je ś li  n ie  
b y ło  naczelnem  m iejscem  m ałe j ja k ie j  
dz ie ln icy  k s ią ż ą t ,  to p rz y n a jm n ie j bydź 
m ogło jed n e in  z g łó w n y ch  s ied lisk  ju ż  z n i­
kającego leo k ra ty czn eg o  rząd u .

G edem in  n astęp ca  W iten esa , w 1321, k ró l 
Litw  y i R u si, z b u d o w a ł zam ek na górze w 
zbiegu rzek  W i lny i W ilii i m ieszk an ie  sw oje
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zT rokprzen iósłdo  niego. W szedł w związ*- 
ki z E uropą, dał przytułek apostołują­
cym w Litwie Franciszkanom i Dominika­
nom, zbudował dla nich klasztory i kościo­
ły  przy zamku wileńskim , a dla rozkrze- 
wienia rzemiosł, pozwolił osiadać w nowo- 
załoźonem mieście przychodniom z zacho­
dniej Europy. Autentyczne traktaty i akta 
urzędowe w W ilnie czynione, są dowo­
dem tego fakluin.

Niezgody między książętami litewskieini 
i wojny z zakonem krzyżackim, były przy­
czyną wielokrotnych klęsk W ilna. Kre­
śląc autor pasmo tych zdarzeń , dochodzi 
do rządów Jagiełły , do jego nawrócenia 
się na wiarę chrześcijańską, i do jego ślu­
bu z Jadwigą. Do tej epoki doszedłszy, 
kreśli zajmujący obraz ówczesnego stanu 
W ilna podług spółczesnych historyków, 
kronikarzy i autentycznych dokumentów- 
Obraz ten przytaczamy w zupełności.

iiWyrzekłszy się nakoniec nadwątlonych 
już bałwochwalstwa przesądów, stanął na

ziemi litewskiej w stolicy Gedeinina, V ła- 
dysław Ja g ie łło , w Styczniu roku 13S7, 
jako nowy Chrystusowej wiary wyznawca 
i gorliwy apostoł swojego ludu. Przybyła 
z nim razem , niemniej żarliwa o rozsze­
rzenie chrześcijaństwa, a pięknością i wspa- 
niałeini uczuciami jaśniejąca-Jad w iga. Po­
krewni Jagielle lenni książęta, arcybiskup 
gnieźnieński i biskup krakowski, książęta 
mazowieccy, wielka liczba panów i księ* 
ży , nakoniec ochrzczeni w Krakow ie Bo­
jarowie litewscy, składali świetny or­
szak tych dwojga mocarzy, najpierwsze- 
go w ówczas na północy państwa. P°* 
nury był jeszcze, ale zawsze uderzający 
pięknością położenia, widok ówczesnego 
W ilna, który się staw ił oczom przyby* 
wających. Z głębi zielonej doliny, na o- 
stalniej z gór, otaczających koryto rze­
ki Wilny, przy ujściu rzeki Wilii", wzno­
siła  się murowana tw ierdza, dzieło potę­
żnego Gedeinina, trzema basztami i wy-

; sokiemi wałami obronna- Od południa
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góry zam kow ej, między nią a rzeką W ilna, 
le ża ł obszerny dw ór M oniw ida, jednego 
z najp ierw szych  panów litew sk ich ; u stóp 
zaś je j rozciągał się nad W ilią dolny za­
m e k , K reyw ym -G ro d em  zw any. N ajw a­
żn ie jszą  jego częścią by ła  św ięta dolina , 
Szw in toroha, sam klin łąk i m iędzy W ilią  
a W iln a  zajm ująca i starożytneini dębam i 
p o ro s ła , na k tó rej p a lił  się nieustający o- 
gień Z n ic z ,  przedm iot najw yższej czci u 
L itw  inów. O słan ia ła  go drew niana św ią­
ty n ia , do k tórej dotykały  m ieszkania po­
gańskich kapłanów . D alej n ieco , na tein 
sam em  m ie jscu , gdzie się teraz kościół 
ka ted ra lny  zn a jd u je , s ta ł  n iekszta łtny  po­
sąg boga piorunów , Pcrkuna, na krzem ien­
nej podstaw ie osadzony. W okrąg tego 
p lacu , obrządkom  daw nej religii pośw ię­
conego, w znosiły  się rozleg łe  budow y dol­
nego zam ku , z d rzew a po w iększej części 
s taw ian e , ale w ysokiem i w ieżam i i b lan ­
kam i opatrzone. D w ór książęcy złożony 
z kilku gmachów', gdzie by ł także skarbiec 
i s ta jn ie , najw ięcej m iejsca zajm ow ał (1); 
w rogu zaś obw odu zam kow ego, m iędzy 
po łudn iem  a zachodem , b y ł wysoki dom 
m urow any, cz term a w ieżyczkam i zakoń­
czony, k tóry  potem  W ład y sław  Jag ie łło  
d la  biskupów  w ileńskich na m ieszkanie 
p rzezn aczy ł (2). Obok niego s ta ła  w ieża 
o k rą g łą , z cegły i kam ienia wyinuro- 
w a n a , z o k n em , z którego kap łan i i
" ie szczk o w ie  ogłaszali swe w yrocznie lu ­
dowi (3), a cały obwód Krzyw ego-Grodu. 
raz otoczony wielkim i mocnym ostroko- 
łem , potem  zaś oblany korytem  rzeki W il 
ny z jed n e j strony , a z drugiej przekopem  

je j, od G edem ina jeszcze dokonanym , nie 
ła tw e  zapory do zdobycia tw ierdzy n ie­
przy jacio łom  L itw y w ystaw iał (4). Z za-

(1) Stajnie były obszerne w czworobok za­
budowane, z drzewa, na tein właśnie miejscu, 
gdzie był teraz ogród prolessora Szpilzuagla, 
między górą zamkowa a królewskim młynem.

(‘2) Taż sama budowa o dwu piętrach, z 
grubych bardzo murów złozona, obok wieży' 
katedralnej sto ąca, a do roku I S3 2 przez Kon- 
syslorz dyecezalny i księży inwalidów zamie­
szkana, zbitą została w tymże roku razem z 
wielą innemi kamienicami, oLacza;ącemi plac 
katedralny, dla odkrycia stoku nowój twierdzy.

(3) Dzisiejsza dzwonica katedralna, ma bydź 
Podług kronikarzy litewskich i podań miejsco­
wych, ową wieżą, z której Lizdejko i poprze­
dnicy jego, ukazywali się uroczyście poganom 
Wileńskim, dla objawienia im złej lub pomyśl­
nej wróżby. Jednakże nie ma na to dowodów 
oczewistycb.

(4) Wilna czyli Wilcnka , płynęła dawmiej 
e pod Łysej-Góry, mimo zanikowej, przez da-

cliodniej bram y dolnego zam ku wychodzi­
ła  droga przez dwa mosty na rzece W il­
nie i na strum ien iu  W in g ie r , który obok 
pierw szej w padał do W ili i,  zbudow ane; 
i zw raca ła  się ku północy na przew óz na 
W ilii będący: ztam ląd zaś , rozdzielona 
p o d w ó jn ie , p ro w ad ziła  do R ie rn o w a , da­
wnej litew sk iej stolicy i do [zam ku W ił- 
koinierza. Na lewo od p rzew o zu , gdzie 
teraz jest p rzedm ieście Ł u k isz k i, rościa- 
gały się pośw ięcone różnym bóstwom  d ę­
by i sosny odw ieczne, tu i ow dzie nad W i­
lią rosnące (5).

uZ Krzy wego-Grodu w ychodziły dwie je ­
szcze g łów ne drogi , jed n a  ku zachodowi 
do zamku trock iego , przy k tórej na pia­
skach s ta ł kościół niski drew niany i kla- 

i sz lo r księży F ranciszkanów , daw niej dw ór 
1 Gasło wda ; a druga ku po łudniow i za ru ­

skim m onastyrem  ro zd zie la ła  się na trzy 
i s z la k i, do zamków G arteny  czyli G rodna, 

Lidy i M iednik prow adzące. Inny jeszcze 
gościniec przez rzekę W il.nę, koło  m łynu 
publicznego (dziś biskupim  zw anego), wy­
chodz ił z m iasta w k ierunku  P ołocka. 
T rzy  ju ż  kościo ły  ch rześc ijań sk ie , cho­
ciaż poziome i ubog ie , rozniecały  św iatło  
dobroczynnej wiary wśród b a łw ochw al­
ców : to je s t kościółek  Św iętego M iko ła­
ja ,  cerkiew  ruska, teraz kościół Bazy Hań­
ski i kościół F ranciszkański, o którym  już  
w spom nieliśm y. R ozw aliny dwóch innych 
k o śc io łó w : S. Krzyża i Braci zakonu K a­
znodzie jsk iego , zniszczonych za O lgierda, 
były tylko pam iątką życzliwych chęci Ge- 
dem ina dla dobra chrześcijaństw a. N ie­
mniej jednak  liczne były św iątynie pogań­
sk ie : bo oprócz ty ch , klóreśm y w obw o­
dzie zamków poznali, jak ieś  m iejsce św ię­
te znajdow ało  s ię ,n a  tym w zgórku, gdzie 
teraz je s t kośció ł Św iętego Jana; a na An- 
tolu w łaśn ie , w po łożen iu  teraźniejszego  
kościoła Św iętego P io tr a ,  w znosiła się

wne roebitańskie mury, koło zamkowój bra­
my, potem przez mały rynek i okrąża ąc ob­
wód zamkowy, za teraźniejszym kościołem ka 
tedralnym , uchodziła do Wilii. Z przeciwnej 
strony, od zachodu, przypływał strumień W in­
gier i również wpadał, obok ujścia Wilny. 
Teraźniejsze zaś połączenie się W ileńki z W i­
lią, jest tylko przekopem od Gedemina zrobio­
nym, dla podwyższenia góry zamkowej i obla­
nia obn twierdz wrodą.

(5) Łukiszki, nazwane są od wyrazów lite­
wskich Łaukas pole, i Kiszas styka się, przy­
tyka; a że Łukiszki są nad rzeką W ilią, na­
zwano więc to miejsce Łaiikay-kiszas-upys'. po­
le przytyka  do rzeki, co się późniój zamieni­
ło na Łukiszki, Strykowski zaś m ylnie-twier­
dzi, że po litewsku las, zowie laukos, i ze 
ztąd poszło nazwanie Łukiszek.
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d rew n ian a  św ią ty n ia , w szystk im  bogom  l i ­
tew sk im  pośw ięcona (fi).

nNa ok o ło  zaników  ro śc iągn ło  się m iasto: 
zb ió r d rew n ian y ch  i po w iększej części dy­
m em  okopconych dom ów , n ie k s z ta łtn e j b u ­
dow y i bez żadnego  p o rząd k u  , przy b ło ­
tn is ty ch  drogach  s taw ian y ch . W sz y s tk ie j 
te  z a b u d o w a n ia , ro zd z ie lo n e  p ło tam i lub  
p a rk an am i licznych  pól i og rodów , k tó re  
się  m iędzy niem i z n a jd o w a ły , p odobne  by­
ły  racze j do k ilku  w ielkich  w s i, o ta c z a ­
ją c y c h  dw a z a m k i, niż. do tak ich  naw et 
m iast, ja k ie  ju ż  w cz te rn as ty m  w ieku P o l­
sk ę  z d o b iły . N ieznane  je sz c z e  b y ły  L i­
tw ie ,  d łu g o  odosobn ionej od cyw ilizaeyi 
ch rześc ijań sk ieg o  św ia ta  i c iąg łem i najaz 
darni K rzyżaków  tra p io n e j, ow e gotyckie  
k a m ie n ic e , k tó re  w obw odzie  w ysokich 
w a łó w , tw o rzy ły  p ro s te , choć w ażkie  u li­
ce K rakow a i L u b lin a , ani tak w ie lk ie  na 
sw ój w iek gm achy, ja k ie  by ły  S u k ien n ice  
k ra k o w sk ie , od K azim ierza  W ie lk iego  po-

(fi) „Była jeszcze wielka sala albo bożnica 
na Antokolu, wszystkich bogów, których L i­
tw a , zinamiona gusty czarto wsk icmi chwaliła 
tam świecę woskową po wieczerzach w eCzw ar 
tk i kapłani zawsze stawiali i palili." S try jko ­
wski, rozd. IV kar. 400. Nazwisko A-itokota, 
gdybyśmy wywodzili, tak, jak ebeą niektórzy, 
z łacińskiego, pochodziłoby od wyrazów a n ­
te  p rzc i  i CoUis w zgórek: bo jego położenie 
jest pod góram i; ale m iesce. gdzie była świą­
tynia litew ska, oddawna musiało bydź także 
nazwane po litew sku, a nie po łacinie. A//- 
tokol, nazwany jest albo od w yrazów  ant-to- 
K a łn a , co znaczy z litewskiego: ,,« «  te j g ó ­
rze.'" albo od ant-Pakalnes, co znaczy,.na do. 
linie-."  podług tego, jak  ten , który  pierwszy 
nadawał to nazwisko, uw ..ia ł Antokob, bo pły 
nąc W ilią, wydawać się będzie patrzącym, ja ­
ko leżący na wzniesionem miejscu , stanąwszy 
na brzegu rzek i, A nlokol, widziany będzie na 
płaszczyźnie przy wzgórkach. W reszcie na 
zwisko A ntokol, nadane zapewne b y ło 'z  po­
czątku temu tylko m iejscu, na którem Świą 
tynia pogańska stała , a 1 nie teraźniejszemu 
przedm ieściu, które już. za cbrzecijańskicb cza­
sów powstało. A że Świątynia i budowy do niej 
należące, były tam, gdzie dziś stoi kościół Swię 
tego P io tra , to jest na w zgórkach, ztąd w ła ­
ściwie to miejsce starożytni Litwini nazwali; 
ant-to-ka luk  na lój górze. K olajow icz llist. 
Lituan . pars U  lib. /  p .  I I ,  mówiąc o Anto- 
k o iu , pisze: quern locum vulgar i  lingua, A u -  
tokalnie, id  est, antriąontanum  dicim us, co 
w łaśnie z naszym wywodem się zg d z a . Kil­
ka folwarków z w a n y c h , znajduje się | 
w powiecie wileńskim, w parafii pobojskiój i 
wszystkie leżą na wzgórkach lub pa potoczy- 
stości.

staw io n e . W pośród licznej g rom ady ty ch  
dom ów , na p ła szczy źn ie  nieco w yw yższo­
nej nad do linę  Sz w in to ro h a , ro śc ią g a ł się  
p lac dość o b sze rn y , zabudow any  k ram am i 
k u p ieck iem i i obw arow any  parkanem  p rzez 
o stro żn o ść  od napadu  K rzyżaków . B y ł to 
sam śro d ek  m iasta, tam  w ła śn ie , gdzie je s t  
te raz  ra tu sz  i k o śc ió ł S. K az im ie rza , i Sta­
n o w ił n ie jako  trzec i g ró d , po w yższym  i 
dolnym  zam ku. Ż adnych  p rzed m ieść  dziś 
zn a jo m y ch , w tenczas je szcze  nie b y ło ;  
sam otne  ty lko  dom y ku św iętym  gajom  na 
•Lukiszkach ro z s ia n e , i z d rug ie j s tro n y  
m iędzy górnym  zam kiem  a św ią ty n ią  au- 
toko lsk ą  nad W ilią  p o ło ż o n e , u k azy w a ły  
się  ja k o z pierw  sze posady d z isie jszych  L u - 
kiszek i A ulokola (7 ).

nPod laką  tedy barw ą u k a z a ło  się W iln o  
p rzyby łym  doń w yznaw com  w iary  C h ry ­
stu sa . Z ło żo n y  zaraz  w alny zjazd  z k sią­
żą t i bojarów  l i te w s k ic h , z w ia s to w a ł na­
p e łn io n e j ludem  sto licy , w ie lk ą  i s ta n o ­
w czą zm ianę w re lig ii. W szyscy m ieszk ań ­
cy W i ln a ,  będący je szcze  poganam i, p rzy ­
ję li c h rz e s t ,  a po odbytym  o b rz ą d k u , o- 
d/.ież z b ia łeg o  su k n a  rozdaw ano  ludow i. 
Zgaszono u roczyśc ie  ogień b ezu stan n y , wy­
cię to  gaje ś w ię te ,  obalono  św ią ty n ię  P e r- 
k u n a , i na tern w ła śn ie  m iejscu , w pośród  
zam ku, zaczęto  budow ać p rzy sz ły  k o śc ió ł 
k a te d ra ln y  na cześć  Św iętego  S ta n is ła ­
wa (8). P o św ię c ił go u roczyśc ie  w o b e ­
cności k s ią ż ą t i panów  litew sk ich  i p o l­
sk ic h , B od zan ta  a rcy b isk u p  g n ie ź n ie ń sk i, 
a K ró low a Jad w ig a  drogiem i sp rzę tam i i 
naczyn iam i z w łasnego  sk arb cu  udaroAvała.«

L ecz z n aw rócen iem  L itw y nie sk o ń ­
czy ły  się je szcze  k lęsk i W iln a , nie n a s tą ­
p iła  d la  tego m iasta  epoka pom yślności 1 
w zrostu . K rzyżacy nie p rz e s ta w a li pod­
n iecać n iezgod m iędzy J a g ie ł łą  i j eo° 
b ra ć m i, a m ianow icie  W itow dein  synem  
K ie js tu ta , i k ilk a k ro tn ie  kraj p u s to ­
szyli aż pod m ury zam ku w ile ń sk ie g o , a 
naw et do tego s to p n ia  posunę li n ie sp ra ­
w ied liw ość  i zaw zię to ść  sw o ją , źe Lit"(S 
św ieżo  n aw ró co n ą  u d a jąc  za kraj pogan-

(7) Opisanie to W ilna jak wyglądało za cza­
sów W ładysław a Jagiełły, nietylko jest oparte 
na opowiadaniu Stryjkowskiego Kołajowicza * 
dalszych kronikarzy, ale i na niektórych po­
daniach lub wzmiankach , na które nalrau- 
łem w dyplomatach w archiwum  kapituły 
lub w tajnóinarcb. królewiec. znajdujących się-

(8) Kościół katedralny wystawiony jest na 
cześć Trójcy Świętej i Przesławnej Bogarodzi 
cy Panny M aryi, ale szczególnie) dedykowa­
ny Świętemu Stanisławowi męczennikowi i , 
skupowi, oraz Świętemu W ładysław ow i kio 
łowi i wyznawcy.
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sk i , m nóstw o ryce rzy  z zachodn ie j E u ro ­
py śc iągnę li pod sw oje  sztandary, m n iem a­
ją cych  w' dob re j w ie rz e , źe z poganam i 
w alczyć będą. O to je s t  opis tak pam ię ­
tnego oblężenia  W iln a .

»W . M is trz  u fny w rozd w o jen ie  potęgi 
l i te w s k ie j,  zaczą ł się gotow ać do p o w tó r­
n e j, ale da leko  w ażn ie jsze j w yp ra w y , k ló  
re j c e le m , nie ty lk o  ju z  b y ło  p lą d ro w a n ie  
L itw y ,  a le  zdobycie  je j  s to lic y  i osadze­
n ie  na n ie j W ito w d a . Gdy w s ie rpn iu  
w szys tk ie  p rzygo tow an ia  w o jenne  w P ru- 
siech skończono, p rz y b y li jeszcze o c h o tn i­
cy z A n g lii i F ra n c y i,  k tó rz y  obyczajem  
tam tych  w ie kó w , sz li chętn ie  w alczyć p rze ­
c iw  poganom , gdzie ty lk o  s łyszeć m og li. 
Ł a tw o  zaś w pow szechnej c iem nocie  po ­
t ra f i l i  w m ó w ić  cudzoziem com  K rzyżacy , 
źe ca ła  L itw a  do tego czasu jeszcze w  po­
gaństw ie  zos taw a ła . R uszy ło  w reszcie  to 
s iln e  w o jsko  pod naczelnem  m arsza łka  za­
konu E nge lharda  R abę; bo w ie lk i m is trz  
K o n ra d  Z o lń e r, le ż a ł c iężką  chorobą z ło ­
żony. T ys iąc  w ybo rnych  łu c z n ik ó w  an­
g ie ls k ic h , k tó rz y  w porc ie  gdańskim  w y lą ­
d o w a li ,  p ro w a d z ił H en ryk  hrabia  D e rby , 
starszy syn Jana ksiąźęcia L a n k a s lry i,  k tó ­
ry  p óźn ie j pud im ien iem  H en ryka  IV ,  za­
s ia d ł na Iro n ie  a ng ie lsk im . F rancuzom  i 
różnym  inn ym  w o jo w n iko m  , p rz y w o d z ił 
W aleczny rycerz  B oucicaut. Pod Kow nem  
z łą c z y ł się z n ie m i, p rócz hufców ’ żm udz- 
k ich  pod W ito w d e in ,  także  m is trz  in- 
f la n d z k i ze sw o je m i s iła m i ; ale z d ru g ie j 
s trony  W i l i i  le ż a ł obozem S k irg a jł ło ,  pod 
zam kiem  W is s e w a ld e , n ieda leko  starego 
K o w n a , i z bra tem  W ig u n te in  licznem u  
w o jsku  d o w o d zą c , za m y ś la ł b ro n ić  p rze ­
p ra w y. Ażeby się n ie narażać na n iepe ­
w ny | os b itw y  w o tw a rłe m  p o lu , w ie lk i 
ttia rsza tek zakonu z o ddz ia łem  w y b o ro w e ­
go ryce rs tw a , p rz e b y ł puszcze i b rody , na 
p ó łn o c  m iasta rościąga jące się, i nagle na- 
pad łszy  z ty łu  na n iedba łego  S k ir g a ł łę ,  
"J e lk ą  mu k lęskę  zada ł. Część jedna  z w y ­
ciężonych , z" samym W . R siążęciem  za ­
w a r ła  się w zam ku W is s e w a ld e , a druga 
część ustępow a ła  przed zw yc ięzcam i ku 
W iln u . Tam  je szcze , m iędzy W e rk a m i, 
a górą S z e s z k in ią , zaszła druga zacięta 
" ’a lk a , ale prze inagające s i ły  K rzyża kó w , 
ttie  d o z w o liły  w o jsku  lite w s k ie m u  op ierać 
sic d łu g o  ; m iasto  zaś p o trze b o w a ło  s ilne j 
• ro z le g łe j ob rony . C a ła  w ięc za łoga za ­
w a rła  się w inurach  i parkanach ów cze­
snych tw ie rd z  w ile ń s k ic h . N ako n ie c  dnia 
4 w rześn ia  roku  1390, w szys tk ie  s iły  k r z y ­
żackie  i W ito w d a  razem  po łączone , sla-

pod W  i. ie in ,  ściś le  ze wszech stron 
opasując m ia s to ; gdy tym czasem  m nogie 
s ta tk i w p ły n ę ły  z N iem na  na W i l ią ,  n io ­
sły wielkie zapasy żywności i rynsztunek

w o jenny . Gdy po za łożen iu  k ilk u  obozów 
na o ko ło  m iasta , sp rzym ie rzen i rz u c il i m o­
sty na W i l i i ,  przec ię to  tym  sposobem w sze l­
k i dow óz żyw ności dla o b lężo nych , i go ­
tow ano się przez dwa dni do sz tu rm u .

»D w ie  s ilne  w arow n ie  m ie li przed sobą 
do zdobycia K rzyżacy : górny zam ek, w y - 
s o k ie in i m uram i i basztam i obronny i d o l­
i n ,  pod n iin  rościąga jąey s ię , gdzie b y ło  
m ieszkan ie  ks iążęce , k rz y w y m  -  G rodem  
zwane. Do niego p rz y ty k a ł sam środek, 
m ia s ta , n ie  obszerny, z d re w n ian ych  do­
m ów  z łożo ny , ale inocnem i pa lisadam i i 
row am i na len  raz w arow ny. T u  się ch ro ­
n il i  z przedm ieść i odosobnionych dom ów  
m ieszkańcy i kupcy z to w a ra m i, i d la  te ­
go zw a li go N iem cy K ra m n y m - Zam kiem . 
W  górne j tw ie rd z y  zam knę li się P o lacy , 
pod wodzą M ik o ła ja  Mosk orze w sk iego , 
podkancle rzego koronnego; w K rz y  w y in -g ro - 
dzie  zaś i dalszych w a row n iach  m ie jsk ich , 
d o w o d z ił nad L itw ą  K a z im ie rz  xiąże K o - 
r y g a ił ło  ( K o r y g ie ł ło ) ,  b ra t rodzony Ja ­
g ie ł ły .

„Z a ra z  sp rzym ie rze n i u d e rz y li na m iasto . 
W ilo w d  ze Z m u d z iu a m i, a obok mego 
książę D erby  z ang ie lską  p iechotą , w a lczy ­
l i  z K o ry g a jł łą ;  N iem cy zaś pod z ie len i 
na dwa obozy, In fla n tc z y k ó w  i P rusaków , 
posunę li się do m urów  górnego zam ku. 
W szys tk ie  m ach iny w o jenne  ówczesnej a r­
ty Hery i i ogn iste  bom bardy , zaczę ły  d z ia ­
ła ć  s iln ie  i bez p rzestanku . A le  szóstego 
dn ia  ra n o , przypuszczono g łó w n y  sz tu rm  
ze w szys tk ich  s tro n , z na jw iększem  w y­
tężen iem . G w a łto w n y  b y ł napad cudzo­
ziem ców', lecz n ie m n ie j d z ie ln y  p rzy po ­
czą tku  odpór L itw in ó w ; gdy nagle i n ie ­
po ję tym  sposobem p ło m ie n ie  w y b uch nę ły  
w k ilk u  m ie jscach do lnych  w a ro w n i,  za­
pa la jąc  d rew n iane  b u d o w le , parkany i -za­
po ry . Czy z d ra d ą , czy zręczn ie  od n ie ­
p rz y ja c ie la  pod łożony ogień, nagle o b e jm u ­
je  K rąm ny-Z am ek i resztę K rz y  w ego-G ro- 

i du. Z m u d z in i i A ng licy  z je d n e j s trony 
‘ od gór, a F rancuz i i N iem cy od W i l i i ,  

w padają  t łu m a m i do zam ków , p ow s la je  
okropne  zam ieszanie, m ęzlw o odbiega na j­
w a leczn ie jszych , wśród m ordów  i pożogi, 
w szystko g in ie , i lu d z ie  i domy i m a ją ­
tek . N iedaw no poznane d z ia ła ,  s tra s z li­
w ym  swym  sku tk ie m , a łu c z n ic y  ang ie lscy 
i odwagą i dośw iadczoną w bojach zrę­
cznością , na jw iększe  ciosy za da ły  L itw ie .  
N a tło k  przerażonego lu d u  i g w a łto w n o ść  
w ciska jącego się zew sządI z zacię tością  n ie ­
p rz y ja c ie la , o d ję ły  dow ódzco in  sposób o- 
s la ln iego  ra tu n ku ; sam nam naw e t nacze l­
ny dow ódzca , książę K o r y g a jł ło ,  c h ro ­
niąc się do wyższego za m ku , napadniony 
i n iepoznany od n ie p rz y ja c ió ł,  p rz e b ity ,
leg ł na p lacu, i długo w nie wiadomości
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o sw ym  losie w szystk ich  z o s ta w ił. Tak 
się sko ń czy ł len  d z ie ń , na jok ro pn ie jszy  
dotąd d la  s to lic y  l ite w s k ie j.

»W  śród tak ich  w alk i zapasów różnego 
ro d z a ju , u p ły n ę ło  pięć tygodn i c iężkiego 
ob lężen ia  dla za łog i b ron iące j się w wyższym  
zam ku. T ym czasem , obok tak upo rczy­
w e j obrony M oskorze w s k ie g o , z im no je ­
sienne zaczęło pomnażać choroby w w o j­
sku k rz y ź a c k ie in , obozujące in  pod go łem  
n ie b e m , i znacznie ju ż  os łab ione in  w ie l­
ką liczbą  zab itych  i po jm anych. P roch  
w y s z e d ł z u p e łn ie , a zb liża jąca  się z im a , 
g ro z iła  p rzecięc iem  p o w ro tu  do Pruss 
sta tkom  na W i l i i  zna jdu jącym  się. Prócz 
tego, S k irg a jł ło  zg rom adza ł n ie d o b itk ó w , 
i pod jazdow ą w o jną  z t y łu ,  zaczą ł napa­
stować n ie p rz y ja c ió ł:  czein zm ordow an i 
nako n iec , po w ys ile n iu  a bezskutecznein 
ob lężen iu  za m k u , o d s tą p ili go, i opuśc i­
wszy W iln o , pustosząc k ra j ogniem  i m ie ­
czem, do Pruss i ln f la n t  p o w ró c il i.  S tra ­
ta oblegających n iem n ie j znaczną b y ła ; 
prócz innóztw a  bow iem  pobitego ż o łn ie r-  
s lw a , le g li pod W iln e m : T o ć w ił ło  syn 
K ie js tu ta  książę l i te w s k i,  b ra t rodzony 
W ito w d a , postrza łem  z a b iły  i A lgard  h ra ­
b ia  z J lohenszte jnu . T ym  to sposobem 
krw aw a  p o lity k a  Z akonu  K rzyżow ego u- 
zb ra ja ła  L itw in ó w  p rze c iw ko  L itw ie ,  a 
siejąc bez lito ś c i n iezgody i łu p ie z tw a  
po n ieszczęś liw e j k ra in ie  , sta le  i z upo ­
rem  dążyła  do je j p rzyw łaszczen ia . To  
nieszczęsne o b lęże n ie , b y ło  d łu go  pam ię ­
tnym  ciosem dla s to licy  l ite w s k ie j. W ie lk a  
część m ieszkańców  zg inę ła  w czasie zdo­
byc ia  niższego zam ku,a in n i nie mając schro ­
n ie n ia  ani w m ieście, ani w  oko licznych  
zam kach, spustoszonych srogim  najazdem 
K rzyża ków , ro zb ie g li się po ca łym  k ra ju . 
Samo m iasto p raw ie  zu p e łn ie  zn iszczone, 
K rz y  w y-G rod. c z y li do lny  zamek prócz m u­
row ane j części, spalony; górna w arow n ia  
nakoniec lic zn e in i w y ło m a m i os łab iona  ; 
tam  ty lk o  n iezw a lczony M osko rzew sk i, o- 
ca lonv wśród powszechnych m ordów  i ra ­
b u n k u , zd aw a ł się panować nad tą k ra i­
ną spustoszen ia.«

D op ie ro  w ów czas, gdy J a g ie łło  pogo­
d z iw szy  się z W ito w d e m  o d d a ł mu rządy 
c a łe j L itw y , gdy zw ye ięz tw o  pod G run ­
w a ldem  u s k ro in iło  K rzyża kó w , a W ito w d  
o d p a r ł T a ta ró w  i aż do Czarnego morza 
ro zsze rzy ł w ładze  sw oją , zaczę ły  się szczę­
ś liw e  la la  d la  W iln a .

Tę epokę w d ru g ie j księdze o p is a ł au­
to r ,  zam ieśc ił w n ie j na jw ażn ie jsze  czyny 
W ilo w d a  od H istory! m iasta W iln a  n ieod- 
d z ie ln e , i na śm ie rc i W ito w d a  sko ńe zy ł 
p ie rw szy  to in  d z ie ła  swego.

DO ŁZY. 
przez F . . . .  M . . . .

O ty !  z a n ie lsk ie j u lana czystości,
Ł z o ,  k ro p lo  boska , w yc iśn iona  z d uszy ! 
S ło d k i u le w ie  w ezbrane j rzew no śc i,

Kogóż tw ó j w ido k  nie w z ru szy?

N iebo nas tw o im  pocieszając tw o re m ,
W  g łę b i serc ta jne  w skaza ło  c i ź ró d ło ,
I ztam tąd sk ry tym  prowadząc cię  to re m .

D rogą spo jrzen ia  w y w io d ło .

Jakże się czys tą , jakże  p iękną  rodzisz , 
W dzięcznem  kochanki roz jaśn iona okiem  
A ch ! ty sam uśm iech dobroc i przechodzisz

P iękności tw o je j u ro k ie m .

W  tob ie  to  każde uczucie p rze m a w ia , 
M iło ś ć  c ię , l i to ś ć ,  żal i radość le je ,
W  lob ie  to p raw da serca się w y ja w ia ,

I prom ień  cnoty jaśn ie je .

Jak na u w ity m  z m ło d ych  róży  w ie ń c u , 
D rży  wonna rosa porankiem  b łyszcząca , 
T ak  ty  na w stydu p łonącym  rum ień cu  ,

Lśnisz się i c ic h a , i d rżąca-

Tyś jest ostatnią n iew inności b ro n ią ,
T y skrap iasz w szystk ie  i w ie k i i s tany, 
C ieb ie  bogacze, c ieb ie  nędzni ro n ią ,

Bo k tó re ź  serce bez rany?

O ! ja k  w  te j c iężk ie j życia  n a w a łn icy , 
S ło d k ie in , cudownem  je s t tw o je  p rzybycie , 
L ed w ie  z w ezbrane j w ytryśn iesz  źren icy ,

I zaraz łźejszein jes t życie.

W raca odw aga, pow raca ją  s i ły ,
Boską rozkoszą orzeźw ia się dusza,
1 do tych  o fia r, co lak  trudne  b y ły ,

Zm ężnia ła  cnotę się zmusza.

P iękny, w yłączny człow ieka udz ia le ! 
T ob ie  tę cenę same d a ły  nieba ,
Ażeby w szystk ich  w in  p rzew ażyć sza lę ,

Jednej łz y  ty lk o  potrzeba.

Bógto ! Bóg c ieb ie  w  naszą istność w sączy ł, 
On to nas w tw o je j s łodyczy  p rze n ika  ,
On to tak śc is łym  ogniwem  cię z łą c z y ł,

Z każdą dolą śm ierte ln ika.

Tobą świat w ita  r  z tobą z świata schodzi ,
I  tobą każdy ślad życia  oznacza,

T obą  się z sercem rozdw o jonem  godzi , 1
T obą  poc iesza , przebacza.

C ieb ie  on czeka, gdy boleść go tło c z y , 
C ieb ie  z serc w szystk ich  w zgonie  p rz y w o ły -  
I wtenczas naw et gdy cię ju ż  r :e zoczy, (wa,

Jeszcze cię na grób przyzyw a.
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